
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.
P r z e d p ł a t a :

„Gazeta O lsztyńska" z dodatkam i „G ość Niedzielny" 
„G ospodarz" i „Przyjaciel Dziatek" w ychodź, codz. z 
wyjątkiem niedziel i św iąt kosztuje kwart. 12 mk. mie­
sięcznie 4 mk.; na Pom orze i do  Poznańskiego  pod 
opaską 32 mk. do  b. K ongresów ki i Galicji 52 mk.

Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary!

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

O g ł o s z e n i a
przyjm uje się za opłatą 1 marki za miejsce rządka 
sześćłam ow ego. W iersz reklam ow y 4,— mk. ^rzy d o ­
chodzeniu  sądow em  należytości w szelkie ra b a ;/  upada­
ją. Redakcja i A dm inistracja: O lsztyn, M uhtenstr. 2. 
Tel. 531. Rękopisy zw raca się tylko na w yraźne żądanie

Rok XXXVI. Olsztyn, na wtorek 7. lutego 1922 r. Nr. 31.

Z tajemnic Rady Czterech.
Jak postanowiono plebiscyt na G. Śląsku.

Bomba Lloyd 6eorge’a.
• Saturday E vening P ost"  jest największym  tygo­

dnikiem am erykańskim  (nakład 21/4 miliona). Nie ma 
zabarwienia politycznego, ale o spraw ach politycznych, 
a zw łaszcza europejskich, zamieszcza rzeczowe studja 
wybitnych publicystów .

Tak w r. 1920 ogłosił tygodnik  ten szereg listów  
z E uropy znakom itego publicysty, K. B. R obertsa 
(w ydane potem  w  książce), a w ich liczbie pięć li­
stów  o Polsce, napisanych ze szczerą dla nas życzli­
wością.

„ , Na czele zeszytu tego pisma z 3 grudnia z. r.
Poznaj duje się artykuł O w en  W istera pod  nagłów kiem : 

„Jak sporządzono bom bę?" Tą bom bą jest spraw a 
śląska. O. W ister tak rz tcz  sw ą w yw odzi:

Na polach północnej Francji, gdy rolnik skibę 
pruje, p ług  potrąci czasem o bom bę niemiecką, u- 
grzęzłą tam w śród  w ojny -- i p ług i rolnik wylatuje 
w pow ietrze. Takich bom b w szędzie w  Europie peł­
no. Nie w szystkie niemieckie. N iektóre pozostaw iła 
Rada N ajw yższa, a m ow a Ludendorffa w Królewcu 
św iadczy,, że Niemcy gotow i lont podpalić. Jeśli na 
G órnym  Śląsku bom ba w ybuchnie i Niemcy z Rosją 
rzucą się na Polskę, w znow i się wojna, w której A- 
m eryka nie m oże pozostać na uboczu. Ta bom ba zu ­
pełnie n iepotrzebna, jak św iadczą o tem zapiski z 
posiedzeń Rady Najwyższej, które au to r otrzym ał od 
•w ybitnego  Francuza, który uczestniczył we wszy- 
stkiem.* A utor nie wymienia Clem enceau po nazw isku.

Obrady Rady Najwyższej.
Dnia 7. maja 1919 r. w ręcono Niemcom tekst 

traktatu pokojow ego, w  którym  G órny  Śląsk przy­
znano bezw arunkow o Polsce. Nikt go  nie zaczepiał 
jawnie. D opiero 2. czerwca L l o y d  G e o r g e ,  m ó­
w iąc o odszkodow aniach , w spom niał po  raz p ierw ­
szy na posiedzeniu Rady, że jeśli Niemcy odm ów ią 
podpisania traktatu z pow odu  granicy w schodniej, 
iu ig lja  nie będzie uw ażała, że zm uszanie ich będzie 
uspraw iedliw ione. Śląsk nie należał do Polski od 
6 czy 7 wieków. Tylko plebiscvt pom yślny dla Pol­
ski uniem ożliwi N iemcom m ów ienie o odwecie. 
C l e m e n c e a u  oparł się tem u stanow czo ; tu cho ­
dzi o napraw ienie zbrodni na P o lsce; jeśli ona nie 
rozdzieli Niemiec od Rosji, nasi żołnierze polegli na 
p ró ż n o !

Zręczność Lloyd George’a. 
Protest Clemenceau. Wahanie Wilsona.

Nazajutrz, 3. czerwca. W ilson opiera się ple­
b iscytow i, gdyż na Śląsku w olne głosow anie niem o­
żliwe Trzebaby chyba usuw ać adm inistracię n ie­
miecką, w ojsko itd.

L l o y d  G e o r g e  w lot chw yta ten argum ent, 
godzi się na w szystkie •chyba* i jeszcze dodaje ko­
m isję sojuszniczą i okupację w ojskow ą.

C l e m e n c e a u :  M yśm y tam zgoła nie przy­
rzekli p leb iscy tu !

L. G e o r g e :  Pan W ilson przyrzekł w szystkim  
sam ostanow ienie. Czem u go odm aw iać Ś lązakom ?

W i l s o n :  Nie cofam  sw oich zasad, lecz nie 
chcę Po laków  pod panow aniem  niemieckiem.

L l o y d  G e o r g e :  Zwalczałeś pan ten a rg u ­
ment, gdy go  O rlando  używał w Dalmacji.

W i l s o n :  Ależ to absurd . Jak oczekiw ać w ol­
nego  głosow ania, gdy  Niemcy się zbroją!

L l o y d  G e o r g e :  Tem potrzebniejszy ple­
b iscy t!

W szystko jest dlań argum entem  za p leb iscy tem : 
Skoro Śląsk jest polski, naw et w edle statystyki nie­
mieckiej, skoro  wybierał posłów  polskich, skoro 
eksperci przew idują wynik pom yślny dla Polikf, cze­
mu odrzucać rozsądne żądanie niem ieckie? *Ja nie 
chcę iść do Berlina, jak N apoleon do M oskw y ! Chy­
ba Niemcy odrzucą wynik plebiscytu"

W i l s o n :  O dm ow a Niemiec nie wystarcza, 
bym zm en i, co posUnowicne. Zmienię, jeśli mnie 
ktoś przekona o niesłuszności.

L i d G e o r g e :  Są i inne względy. W szy­
scy zapewniają, źe plebiscyt da Śląsk Polsce. C ze­

mu g o  nie zarządzić, gdy nam ułatw ia podpisanie 
traktatu?

C l e m e n c e a u  protestuje. N azyw a plebiscyt 
zbrodnią na Polsce. •C h cesz  pan uzyskać now a 
obietnicę niemiecką, której nie dotrzym ają!* Plebiscyt 
rozżarzy nam iętności, w yw oła krw aw e starcia. Trzy­
majmy się traktatu.

W i l s o n  obstaje przy tem, że traktat nie jest 
przeciw ny jego 14 punktom . Spraw ę Śląska p rzed­
stawili m u Paderew ski i D m ow ski jeszcze w W a­
szyngtonie.

L l ę y d  G e o r g e  chcę poznać życzenia Śląza­
ków : »Śląsk nie należy do  Polski od ośm iu wieków.*

Zm ęczony W i l s o n  w aha się : „M usimy jakoś 
skończyć. M oże m oglibyśm y przystać na plebiscyt 
pod nadzorem  komisji sojuszniczej. Uznalibyśm y zaś 
plebiscyt za nieważny, gdyby kom isja doniosła, że 
w yw ierano presję".

Postanaw iają zasięgnąć zdania ekspertów .

Obrona Paderewskiego. 
Wybuch Lloyd George’a.

Dnia 5. czerwca staje przed Radą P a d e r e w s k i ,  
do którego zwraca się

W i l s o n :  Przed decyzyą chcem y pańskiego zda­
nia. M ateryalną zm ianą będzie postanow ienie o ple­
biscycie. L udność w wielkiej w iększości jest, jak wie­
my, polską, lecz niektórzy mniemają, że plebiscyt, 
odbyty  oczyw iście po odejściu w ojsk niemieckich, 
doda siły naszym  decyzyom.

P a d e r e w s k i :  Obecny, tekst traktatu jest 
spraw iedliw ością samą. Na Śląsku dw a są okręgi, 
gdzie Polska ma w iększość niew ątpliwą, a w jednym 
Niemcy. Z achodnia cześć, rólnicza, jest pod  wpływem  
kleru katolickiego, bardzo dla nas niebezpiecznym, 
gdyż w ypływ a na zdanie chłopów . Na w schodzie 
ludność jest rozw ażniejsza i niezależniejsza, lecz gdyby 
tylko w schód  dostał się Polsce, cały okręg przemy­
słowy byłby na samej granicy.

L l o y d  G y o r g e  przeryw a pytaniami o liczbę 
ludności i t. p ,  aż C l e m e n c e a u  przypomina, że 
chodzi o to  czy Paderew ski zgadza się na plebiscyt.

P a d e r e w s k i :  Taka zmiana traktatu zm usiłaby 
mnie do  ustąpienia, gdyż lud, którem u tekst traktatu 
przyrzekł G órny Śląsk, straciłby zaufanie.

L l o y d  G e o r g e :  Nie przyrzekaliśmy niczego. 
To nie było ultimatum... M amy praw o wysłuchać 
N iem ców  i zrobić im słuszne ustępstw a. Jeszcze 
c z e g o ! W czoraj Polska była podzielona na troje, ro ­
dacy pańscy bili się o so b n o  jedni przeciw  drugim , a 
razem przeciw  niepodległości swej ojczyzny (sic!), 
Dzisiaj jesteście pew ni w skrzeszonej Polski z 20 milio­
nami m ieszkańców  i w  dodatku żądacie np. Galicyi 
W schodniej, która nie jest polską. T ego od naś żą­
dacie wy, których w olność zdobyta jest śmiercią P /2 
miliona Francuzów , 800 tysięcy Anglików i pół milio­
na W łochów . T o nasza krew  zapłaciła za w aszą nie­
podległość. Jeśli będziecie w ierzgać przeciw  naszym  
postanow ieniom , zawiedziemy się na was.

P a d e r e w s k i :  O graniczam  się do stw ierdzenia, 
że ja bym ustąpił.

L l o y d  G e o r g e :  Daliśmy w olność Polsce, 
Czechom , Jugosław ji, a te kraje w łaśnie wierzgają 
przeciw  plebiscytom . Są bardziej im peryalistyczne 
naw et, niż narody wielkie.

P a d e r e w s k i :  Nie m ogę dopuścić  tego, co 
pan m ów isz: pan pow tarzasz gadania dziennikarskie.

L l o y d  G e o r g e :  Twierdzę, że chcecie anek­
tow ać ludy w brew  ich woli.

P a d e r e w s k i :  Całkiem nie. Bronimy tylko 
rodaków , gdy ich atakują.

C l e m e n c e a u :  W róćm y do  rzeczy, Jeśli p le­
biscyt odbędzie się z pew nem  odroczeniem , a do  tego 
czasu w ojska am erykańskie zajmą kraj, czy pan są­
dzisz, źe g łosow anie będzie sw obodne j pom yślne 
dla Polski?

P a d e r e w s k i :  Tak, bezwątpienia w części 
w schodniej. C o do zachodniej, potrójny w pływ a 
właścicieli ziemskich, urzędników  i d u ch o w ie ń s tw : 
uczyni wynik niepew nym . P onadto  celem Niem ców 
jest w yw ołanie zamieszek, by m ódz je tłumić. Mają 
350 tys. w ojska na granicy polskiej.

(D okończenie nastąpi.)

Przegląd polityczny.
Polska.

P, Olszowski o rokowaniach polsko- 
niemieckich.

Katowice. (PAT). Pełnom ocnik rządu polskiego 
do rokow ań górnośląskich, m inister O lszow ski, przy­
jął wczoraj w  biurze delegacji polskiej przedstawicieli 
prasy  górnośląskiej. Podziękow aw szy prasie za życzli­
w e poparcie prac delegacji, m inister ośw iadczył m. 
in.: Prow adzenie rokow ań w spraw ach górnośląskich 
i jak najszybsze ukończenie tychże — o to  dw a nasze  
zasadnicze postulaty. Prezydent C alonder poparł w  
tej mierze usiłow ania delegacji polskiej, dzięki czemu 
rokow ania są już praw ie zupełnie ukończone. P rzed­
stawiciele G órnego  Śląska w  rokow aniach tych brali 
żyw y udział, zaś N aczelna Rada L udow a była naj­
bardziej tw órczym  w spółpracow nikiem  delegacji. 
O siągnęliśm y prawie zupełne porozum ienie, z w yją­
tkiem spraw y zw iązków  zaw odow ych  i spraw y o ch ro ­
ny mniejszości. C o się tyczy sp raw y zw iązków  pra­
cow ników  niemieckich na Polskim  Śląsku, stoim y na 
stanow isku , iż związki te korzystać będą ze w szy ­
stkich praw  z zastrzeżeniem , iż siedziba ich znajdo­
w ać się będzie w  granicach P aństw a Polskiego i że 
uniezależnione one b ęd ą  od centrali w  Niemczech. 
Nie w ątpim y ani na chwilę, iż przyznana nam będzie 
słuszność.

Spraw a m niejszości narodow ych będzie rozstrzy­
gnięta w  Genui. Podpisanie konwencji nastąpi w cią­
gu lutego, ratyfikacja zaś przez parlam enty obu 
państw  — w  połow ie m arca rb. P o  załatwieniu nie­
zbędnych form alności, nastąęi formalne przekazanie 
władzy na Polskim  G órnym  Śląsku rządowi polskie­
mu. Układ w  tej mierze zaw arty został z kom isją mię­
dzysojuszniczą w O polu. R ów nocześnie zawarty zo- 
sL ł z Niemcami układ sądow y oraz układ w  spraw ie 
ruchu pogran icznego .. O czekiw ać należy, iż w ładza 
na Polskim  G órnym  Śląsku przekazana zostanie rzą­
d o w i, polskiem u z końcem  kw ietnia rb. W  ten sp o ­
sób Śląsk będzie m ógł obchodzić św ięto narodow e 
3-go maja już u siebie w dom u.

»Ere Nouvelle«.
Niemiecka prasa gdańska z w ieU ą uciechą cytuje 

artykuł kom unistycznego paryskiego dziennika »Ere 
Nouvelle«, w  którym  w yliczono >Co nam  Polska 
winna*. A więc Francja za sw oje pieniądze utrzym y­
wała francuskich oficerów  w armji polskiej, do star­
czyła nam 327 000 karabinów , 2800 karabinów  ma­
szynow ych, 48 000 rew olw erów , 1595 arm at różnego 
kalibru, 250 autom obili, a poniew aż chłopi polscy me 
mieli koni, więc Francja do sta ic ty ła  24 200 kom i 
30 000 tonn fuirażu itd.

• Ere Nouvelle« chcąc dokuczyć temi cyframi 
rządowi francuskiem u, a niemiecka prasa gdańska 
Polakom, zróbiiy jeden m aluchny błąd. Nie > Polska* 
bow iem  •nam  winni* to w szystko, ale -  Niemcy. 
W szakże w  Polsce d o ść  było koni i futrażu, a naw et 
wielu, wielu innych rzeczy (nie wykluczając klamek 
m osiężnych u drzwi), a gdzie się one podziały, toć 
chyba o tem najlepiej wie Beseler i kom isja m iędzy­
sojusznicza, która obecnie te konie zw raca z Niemiec 
do  Polski.

A i bez karabinów  obszedłby się bez mała cały 
świat, gdyby nie idea, że »D eutschland ueber alles*.

K R O N I K A .
Olsztyn, 6 lulego 1922,

Kalendarz na w to rek : Romualda 
W schód słońca o g. 7,27; zachód o g. 5,06.

Z Warmji.
— P olsk o  - k ato lick ie T o w a rz y s tw o  

Szk o ln e  n a W a rm ję  ełKąc się spopułai*iA,wać 
i zasilić swe  funoMS e urzauz iio wczorajszej  niedzieli 
w sali „Hotelu Inte rna tiona l11 w Olsz tynie  zabawę,



które] clou stanow ił teatr am atorski, w ykonany przez 
tutejsze Kółko am atorskie. Trzeba mieć szacunek dla 
reźyserji za ten sukces, uzyskany niemałym wysiłkiem 
pracy i zachodu, a jednocześnie dzięki złożyć za 
wielką ilość miłych chwil i wrażeń. Sala była pełna, 
ba! krzeseł zabrakło, co istotnie zadziwia, zw ażyw szy 
zastój w ruchu kolejowym , który nie pozw alał 
przybyć gościom  z odleglejszych w iosek. Pan Ga* 
brylewicz w ystąpił z krótkim, żartobliw ym  prologiem  
a potem  dobrze zgrany zespół am atorów  odegrał 
pięknie i bardzo  dosadn io  kom edję „Zaręczyny w 
plantacjach". Oklaskom  przy spuszczaniu  kurtyny 
nie było końca, znak iż sztuka trafiła w  sedno rzeczy. 
Sow ita to także nagroda dla w ykonaw ców . O peretka 
„Słowiczek" dopełniła reszty a zadow oliła swem i piękne- 
mi melodjami przedew szystkiem  lubow ników  śpiew u. 
Jak na am atorów  gra była pierw szorzędną, śpiew  na­
wet artystyczny. Kolej przyszła potem  na tańce, no 
i baw iono się, rzecz prosta, że sala drżała cd  stęporu 
krakow iakow ego taktu. M nie sam ego w zachw yt 
w prow adził m azur w cztery pary, tak dziarsko i w y­
kw intnie tańczony, że zapom niałem  iż to w  O lsztynie 
się dzieje, myślami bujając w Polsce, gdzie tylko tak 
m azura tańczyć umieją... Sz.

Z Powiśla.
* Starytarg. W  przeszłą niedzielę 29 stycznia o d ­

było się tu zebranie To w . Lud., k tóre zagaił p. P re­
zes pozdrow ieniem  polsko-katolickiem . N astępnie w y­
głosił wielb. ks. Dem bski obszerny i bardzo zajm ują­
cy wykład: O  zmarłym papieżu O jcu św. Benedykcie 
XV., dalej m ówił czcig. m ów ca o znaczeniu i po tę­
dze papiestw a i jak się dokonyw a w ybór now ego  
papieża. U datne deklam acje w ygłosiły dw ie siostry 
G órskie Funków na i Fletówna. Po odśpiew aniu  pie­
śni religijnej zamknął prezes zebranie.

Z Polski.
* Tczew. Na pam iątkę dw uletniej rocznicy w kro­

czenia w ojsk polskich do naszego miasta, odbył się 
w  niedzielę, 29 bm. od godz. 7 wieczorem  pochód  z 
pochodniam i, który przeciągał różnemi ulicami. N a­
stępnie udano  się naprzeciw  starostw a, gdzie unie- 
szczona jest ną m onum encie tablica pam iątkowa, gdzie 
p o chód  się rozwiązał. W  poniedziałek zaś odbyło 
się w tutejszem  kościele parafialnym uroczyste na­
bożeństw o z kazaniem, a wieczorem w hali miejskiej 
uroczysty wieczór. M iasto było udekorow ane naro- 
dow em i flagami.

* Grudziądz. Rozbiórka m ostu  w ojennego na 
W iśle. Przed kilku dniami rozpoczęto prace nad roz­
biórką m ostu w ojennego r»a W iśle. D jty ch czas  roze­
b rano  około 100 m etrów  ze strony Dragasza. Poszcze­
g ó lne części m ostu  opakow uje się w  specjalne kosze. 
Jak nas dalej informują, pracy tej podjęła firma »Tir« 
z Poznania. Ruch oso b o w y  i furm ankow y odbyw a 
się przez m ost kolejowy.

— Zmarł tutaj w niedzielę tajny radca spraw ie­
dliw ości O buch , długoletni adw okat i notarjusz w 
G rudziądzu.

*. Toruń. W krótce zostanie o tw arte  w  Toruniu 
^M uzeum  Pomorskie*. N j pom ieszczenie M uzeum  
przeznaczono daw ny pałac b iskupów  kujaw skich ul. 
Żeglarska 8, którego 1 i 2 piętro było do niedaw na 
zajęte przed W ydział aprowizacji. Na płerw szem  
piętrze jest 5 pokojów , których ośrodek  stanow i o b ­
szerna, w ysoka sala, bardzo gustow nie  odnow iona. 
Na drugiem  piętrze znajduje się jeszcze 7 pokojów , 
go tow ych  dla przyjęcia zbiorów  muzealnych. Translo- 
kacja zb iorów  Tow . N aukow ego do gm achu przy uh 
Żeglarskiej 8 rozpocznie się niebawem . Ubikacja obok 
wejścia zostanie zam ieniona na kanceiarję M uzeum. 
Ażeby dostro ić  w ygląd kancelarji do całości M uzeum,

9)
E m il Z o la

P o w ó d ź .
(Ciąg dalszy). ______

P odczas tej robo ty  w padł naw et do  w ody, lecz 
n a  nasz  krzyk, odpow iedział śmiechem. O n kpił so ­
bie z wody. Nieraz całą milę płynął G aronną. W y­
d o staw szy  się na dach, o trząsnął się tylko zaczął
na nas wołać:

— Dalej, nie traćm y czasu. W siadajcie! Kobiety 
uklękły. G aspard  zaniósł W  ronikę i Marję na ś ro ­
dek tratw y i tam je umieścił. Róża i ciotka Agata 
zsunęły się po dachów kach bez jego pom ocy i za­
jęły miejsca przy siostrach. Spojrzałem znów  w 
stronę kościoła. Aimee stała ciągle oparta o komin, 
trzym ając dw ie dzieciny na ramionach. W oda sięgała 
jej już do pasa.

— Nie sm ućcie się, dziadku, rzekł G aspard, 
W eźm iem y ją po drodze, upew niam  was.

Piotr i Jakób weszli do  im prow izow anej łodzi, 
za nimi — ja. T ratw a przechylała się trochę na bok, 
jednak była dosyć m ocna, aby nas w szystkich u trzy­
mać. G aspard  zeszedł z dachu ostatni. W yciągnął 
z w ody kilka żerdzi i desek, porozdaw ał je nam, jako 
w iosła, sam zaś pochw ycił jednę z w iększych belek 
i kierował nią z wielką zręcznością. Na jego rozkaz 
oparliśm y się żerdziami o dachówki, chcąc odbić od 
dachu. Lecz tratw a była doń  jakby przylepiona. Po 
m imo najw iększych w ysiłków , nie m o g iśm y  jej w 
żaden sp o só b  odepchnąć. Prąd za Każdym razem ją 
przypierał gw ałtow nie.

Była to walka bardzo niebezpieczna: każde ude

potrzeba mebli stylow ych, antycznych dla um eblow a­
nia tej ubikacji. O soby, chcące okazać sym patje dla 
nowej instytucji naukow ej m iasta naszego, raczą skła­
dać dary w postaci mebli lub innych pam iątek p rze­
szłości. M ożna składać też ofiary na cegiełki m uzeal­
ne (20 000 mk). Nazw iska ofiarodaw ców  zostaną u- 
w iecznione na tablicy, w m urow anej przy w ejściu do 
M uzeum.

* Poznań. (Zniżka płac w W ielkopolsce.) C en tra l­
na komisja rozjemcza zatw ierdziła na sw em  ostatniem  
posiedzeniu orzeczenie komisji okręgow ej, która o- 
bniżyła płace robotn ików  rolnych w  kw artale 1-ym 
rb. o 10 proc. P roducenci zaprotestow ali przeciw ko 
temu orzeczeniu, dom agając się zniżenia płac o 30 -  50 
proc.

Rozmaitości.
Daktyłoskopja a obrazy Leonarda da Viuci.

Przez długi czas istniała w ątpliw ość, czy znaj­
dująca się w paryskiem m uzeum  Luw ru M adonna 
della Roccie i taki sam obraz, posiadany przez galerie 
narodow ą w Londynie, są dziełami tego sam ego 
mistrza.

C o do  M adonny w  Luwrze, to w iedziano z pew ­
nością zupełną, że jest dziełem Leonarda da Vinc»? 
co się tyczy jednak obrazu londyńskiego, to zdania 
były podzielone i wielu z rzeczoznaw ców  uw ażało go 
raczej za konje, sporządzoną przez jednego z uczniów  
Leonarda.

Spór ten obecnie rozstrzygnięto zupełnie. Anglicy 
bowiem  w padli na oryginalny sp o só b  stw ierdzenia 
autentyczności zakw estionow anego obrazu.

O to  w iadom o było, że Leonard da Vinci, tak 
sam o, jak Tycian, miał zwyczaj dotykania palcami nie 
w yschniętych jeszcze miejsc sw ych obrazów , W yszu­
kano więc tak na obrazie paryskim , jakoteż na lon­
dyńskim , ślady odcisku palców , pozostałe po  dotknię­
ciu w ilgotnej jeszcze farby i porów nano  je sk rupulat­
nie z pom ocą metody, używ anej przez policię dla 
stw ierdzania tożsam ości zbrodniarzy. Badania te wy­
kazały niezbicie, że oba obrazy są dziełem jednej i tej 
samej ręki.

Ludność Kanady.
W edług ogłoszonych  św ieżo w yników  spisu lud ­

ności, dokonanego w Kanadzie w 1921 r,, ludność 
Kanady w ynosi ogółem  8 714 000 głów.

Szczegółow e dane, tyczące się Kanady, ale bez 
Saskaczewanu i Kolumbji brytyjskiej, podają ludność 
Kanady na 7 478 492 głowy. Tu ludność zwiększyła 
się o półtora miliona.

Znieprawienie poezji.
O d chwili opanow ania M oskw y przez bołszewi" 

ków  pow stała tam grupa m łodych poetów  i malarzy 
futurystycznych, przew ażnie żydów , która, przybraw szy 
m iano »Im agnistów «, propagow ała •zrew olucjonizo­
wanie* sztuki przez w ydaw anie u tw o ró w  poetyckich 
w prost niew ypow iedzianie bluźnlerczych i m atow anie 
plugaw ych fresków  na zew nętrznych m urach klasztoru 
Męki Pańskiej. Sowjecki kom isarjat ośw iaty i sztuki 
otaczał w ów czas M m agnistów* szczególną opieką, w 
uznaniu czego grupa ta m ianowała kom isarza ośw iaty 
i sztuki, Łunaczarskiego, sw ym  prezesem  honorow ym ,

O becnie jednak m oskiew skie u rzędow e „Izwiesta* 
w ydrukow ały list Łunaczarskiego, w  którym  kom isarz 
ośw iaty  pisze:

»D aw no tem u zgodziłem  się przyjąć h o n o ro w e 
p rezesostw o  w szechrosyjsk iego  zw iązku poetów , d£>- 
piero jednak teraz znalazłem czas na to, aby zazna­
jom ić się z niektóremi tomami poezji* w ydanem i przez 
członków  tego  zw iązku a między innymi przez Fa- 
senina, M arienhoffa, Sorgenfraia i Szerszeniew icza

rżenie groziło potrzaskaniem  tych desek, na których 
pokładaliśm y ostatn ią nadzieję.

Pozostaliśm y znow u w sm ułnem  prześw iadcze­
niu o swej bezsilności. Już uw ażaliśm y się za oca­
lonych, w istocie zaś byliśm y ciągle niewolnikam i rze­
ki. Żałow ałem , że kobiety n ie pozostały  na dachu. 
Każde uderzenie spychało je* z miejsc — groziło 
wpadnięciem  do  wody.

Radziłem im pow rócić na miejsce daw niejszego  
schronienia, lecz one zakrzyczały mię.

— Nie, za nic, próbujcie raz jeszcze. Nie boim y 
się śmierci, chcem y um rzeć w raz z w a m i!

G aspard  już się nie śmiał. Natężyliśm y jeszcze 
raz w szystkie nasze siły — oparliśm y się na żerdziach 
z podw ojoną energją. Naraz Piotrow i przyszła myśl 
wejść na dach i ciągnąć tratw ę za pom ocą sznura. 
W  ten sp o só b  odsunął nas trochę od prądu. G dy 
w skoczył pow tórn ie  na tratw ę, odepchnęliśm y się 
żerdzimi, w ypłynęliśm y na spokojniejsze miejsce.

W tedy G aspard  przypom niał sobie daną mi o- 
bietnicę ocalenia nieszczęśliwej Aimće, której żałosne 
jęki nie \u s tawały.

Lt cz w tym celu ‘ trzeba było przepłynąć ulicę, 
gdzie panow ał ów  szalony prąd. M usieliśmy stoczyć 
z nim ciężką walkę.

G aspard  naradzał się ze m ną spojrzeniem.
Zamąciło mi się w głowie. N igdy nie staczałem 

z sobą podobnej walki. Naraziliśmy osiem  osób  na 
utratę życia. Lecz gdybym  zawahał się w tej ctawili, 
nie miałbym już potem  siły i odw agi do dalszej 
walki z obowiązkiem.

G aspardzie, - rzekłem. -  To niepodobna, 
żebyśnr; stąd odpłynęli bez niej.

On schylił tylko głow ę, nie rzeki ani słow a i za­
czął czepiać się żerdzią o resztę pozostałych dom ów .

Tom y te, mojem zdaniem , stanow ią najbardziej im- 
pertynenckie szyderstw o, tudzież zniew age dla ludz­
kości Rosji now oczesnej.

•Poniew aż w szechrosyjski zw iązek poetów  n ie  
zapro testow ał przeciw ko tej niebywałej prostytucji 
talentu poetyckiego, połączonej z najw iększem  p luga­
stw em , niniejszem ośw iadczam  publicznie, że zrzekam 
się stanow iska prezesa zw iązku poetów.*

Jeżeli bolszew icki, a więc nie uznający żadnych 
św iętości, kom isarz ośw iaty tak energicznie piętnuje 
ohydę u tw orów  grupy fu turystów , przesiąkniętych 
wpływam i żydostw a, to o ileż energiczniej w ystąpić 
pow inien przeciw ko tym szaleńcom , czy też sługom  
depraw acji żydow skiej, nasz rząd i naród, w  którym  
bądź co bądź nie zanikła jeszcze idea chrześcijańska 
i poczucie moralności.

Wstępujcie do Polsko-katolickiego 
Towarzystwa Szkolnego! 

Przemysł i handel.
B e rliń sk i targ: n a byd ło.

Berlin, 1 lutego 1922. Na targ spędzono  1314 
sztuk bydła, pom iędzy tern 214 stadników , 180 w o ­
łów , 710 krów  i jałowic, 2115 cieląt, 1271 owiec, 
8711 św iń, 128 kóz oraz 274 św iń z o b w o d u  Kłaj- 
pedzkiego. Za stadniki 1 klasy płacono 900— 100C 
marek, 2 klasy 800 — 875 marek. Za krow y i jało­
wice 1 klasy 1 0 0 0 -1 1 0 0  maiek, 2 ki. 800—950 mk., 
3 kl. 650 — 750 marek, 4 kl. 550 600' marek, za 
chudsze m łode bydło 250—350 marek. — Najlepsze 
cielaki tuczone kosztow ały 1500— 1650 mk., 2 kl. 
1 2 0 0 -1 4 0 0  marek, 3 kl. 1000— 1150 marek, 4 kl. 
800 950 marek. Za ow ce 1 kl. 1000 —1100 marek, 
2 kl. 825—950 marek, 3 kl. 750 mk. Za św inie p o ­
nad 3 centnary płacono 1800 marek, nad 2 centnary 
1700— 1775 marek, nad 160 funtów  1600— 1675 mk., 
nad 120 fun tów  1400 — 1550 marek. Świnie mniej 
ważące niżli 120 funtów  sprzedaw ano po  1100— 1350 
marek.

U staw a g ó rn icz a  w  Polsce*
M inisterstw o Przem ysłu i H andlu opracow uje u- 

staw ę górniczą jednolitą dla całego Państw a. Spraw ą 
tą zajmuje się specjalna komisja, w skład której w ch o ­
dzą fachowcy, U staw a będzie opracow ana na p o d ­
stawie ustaw  górniczych dotychczas obow iązujących 
z uw zględnieniem  najnow szych zdobyczy u staw o ­
daw stw a zagranicznego. Praca potrw a dłużej ze 
w zględu na wielki i różnorodny  materjał do  o p an o ­
wania.

K u rs y  d e w iz  w  G d ań sk u .
3 lutego 2 lutegoD e w i z y (w wolnym obrocie) (urzędowe)

płacono żądano płacono żądano
d o l a r y ........................... 203,00 __ 202,25 202,75
wypł. telegr. na Londyn — _ 871,10 872,90
guldeny holenderskie . _ _ 7542,45 7357,57
marki polskie ,. . .. . 6,07 _ 6,01 6,04
wypłata na Warszawę . 6,10 __ 6,11 6,14
wypłata na Poznań . . _ _
wypłata na Pomorze. . — — — —

Od redakcji.
Pan N. Do pięknej „Ballady1* w „Gościa** zakradł się rze­

czywiście niestety błąd. Ma być „czarownyra** a nie -  „czer­
wonym wiosny dniem**.

Redaktor: K. J a r o s z y  k. Drukiem 1 nakładem 
J o a n n y  P i e n i ę ż n e !  z O lsztyna

W  ten sp o só b  przeciągnęliśm y powoli koło d o ­
mu sąsiedniego, poczem  przepływaliśm y nad naszem i 
oborami. Nagle, w chwili, gdybyśm y wypłynęli na 
ulicę, piersi nasze rozdarł straszny krzyk. Tratwa 
pom knęła, jak strzała i całą siłą rozpędu uderzyła o  
nasz dom . T rw ało  to m gnienie oka. P orw ana sza­
lonym  pędem  w ody, jak liść — tratw a w padła Ha 
dach tak gw ałtow nie, że okrzyk zgrozy skonał nam  
w  piersiach.

Usłyszałem przeraźliwy trzask. P oodryw ane deski 
zaw irow ały w w odzie : zostaliśm y nagłe strąceni w  głę­
biny.

rJ C o  się potem  działo — nie wiem. — Przypom i­
nam sobie tylko to, że w chwili, gdy wpadłem  do 
w ody, ujrzałem ciotkę Agatę, która runęła na w znak
i utrzym ywała się jeszcze na pow ierzchni dzięki 
swym  sukniom . Po chwili nie starając się naw et ra­
tować, zanurzyła się w wodzie...

Dotkliw y ból rozw arł mi pow ieki: Piotr, trzym a­
jąc mię za w łosy, ciągnął po  dachu. Przerażony, le­
żąc na wznak, rozglądałem się dokoła. P iotr znów  
się izucił do  wody.

Z odrętw ienia w yrw ał mię G aspard. Ujrzałem, 
że w płynął w tern samem miejscu, gdzie znikł P io tr: 
n iósł w sw ych objęciach W eronikę. G dy ją położył 
przy mnie, rzucił się pow tórn ie w  nurty rzeki i tym 
razem w ydobył Marję. Była w prężona, nieruchom a i 
tak blada, że w ydaw ała się już umarłą. G aspard  
jeszcze raz rzucił się w głębiny, lecz tym razem p o ­
szukiwania jego były bezskuteczne.

Piotr podpłynął ku niem u i zaczął z nim o czemś 
rozmawiać. W idziałem tylko ich ruchy, lecz g łos 
ich ginął w szurnie wód.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


